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GAZETA WARSZAWSKA 
CERA QAZETYi 

■a paozale:
Roetni* . . rab. 11
Półrooani* „ <
Kwartalni* „ I
w Ceaarutwl* młesięo*. „ 1

Zmiana adreaa kop. 20.
* Wiara* aekralo^n 1 reklamy

GEMA GAZETY*

POLITYCZNA, SPOŁECZNA I LITERACKA,
Kwartalni* „ 1 „ 25 .

S^^PISIIO PORANNE, GODZIEN WYCHODZĄCE, NIE WYŁĄCZAJĄC DNI NIEDZIELNYCH
Numer pojedyńczy kop. 5.

Dziś: Sw. Jana od Krzyża.
Jutro: Św. Katarzyny P. M.

Za wiersz ogłoszenia
Za wiersz ogłoszenia
Za wiersz w rubryce

na 4-ej str. 10 kop. 
na 1-ej str. 2«> kop. 
„nadesłane** 75 kop.

Wschód słońca o godz. 7 min. 39 I Zimna po północy stopni Reaura. 00 |
Zachód „ „ 3 „ 54 | Wysokość wody na Wiśle st. 4 o. 03 |

Adres Redakcji i Administracji.
ul. Nowy-Swiat Nr. 35.

Nadsyłanych rękopisów nie zwraca się.—Ogłoszenia przyjmuje Kantor Gazety, „Warszawskie Biuro ogłoszeń" (G. Unger) Wierzbowa Nr. 8.

Od Administracyi.
Prennmeratorowie tak miejscowi, jak i zamiejscowi za zgłoszeniem się do 

naszego kantoru otrzymają bezpłatnie następujące

WYJKAZY:
1. Listów Zastawnych Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Królestwie Polskiem Seryi BezterxxiiziO’Wrej wylosowanych 
w dniu 18 września (1 października) 1904 r.

2. -40/0 Listów Zastawnych Seryi Bezterminowej wylosowanych w dniu 
18 września (1 października) 1904 r.

3. ‘^=1/20/() Listów Zastawnych Seryi bezterminowej wylosowanych w po­
przednich ciągnieniach, a nie przedstawionych do realizacyi po dzień 2 (15) 
września 1904 r.

4. ^/o Listów Zastawnych Seryi be/.terminowej wylosowanych w po­
przednich ciągnieniach, a nieprzedstawionych d > realizacyi po dzień 2 (15) 
września 1904 r.

5. 5°/0 Lhtów Zastawnych 1-ej, 3 ej i 5 ej Seryi wylosowanych w po­
przednich ciągnieniach, a nie przedstawionych do realizacyi po dzi-ń 2 (15) 
września 1904 r.

6. 5°/0 Listów Zastawnych 1, 2, 3, 4 i 5 Seryj wylosowanych w nad- 
zwyczajnem ciągnieniu 1-ej i 2 ej Konwersyi, a nie przedstawionych do rea­
lizacyi po dzień 2 (15 ■ września 1904 r.

7. Listów Zastawnych 4°/0 Okresu Il-go, oraz Okresu Ill-go Servi 1-ej 
i 2 ej wylosowanjch, a nie pizedstawionych do realizacyi po dzień 2 (15) 
wiześnia 1904 r.

ffieofici Polscy
Teodora Jeske-Choińskiego

wyszli z druku i są do nabycia w Warszawie w księgarniach: Ge­
bethnera i Wolffa, Wendego, Fiszera i Sadowskiego. Książka ta 
zawiera: spis żydów, ochrzczonych w Polsce i na Litwie od roku 
1500 do roku 1903, spis neofitów nobilitowanych i genealogie wy­
bitniejszych rodzin neofickich.—Cena rb. 2. 1245
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Czekolady, Kakao, Cukrów, Wafli i Pierników 
„Cukierników Warszawskich11 

BLIKLE, ZAWISTOWSKI, GÓRSCY i U
POLECA

Wyśmienite pierniki własnego wyrobu.
Filia 1 Nowy-Swiat Nr. 72, telefon Nr. 2159.
Filia 2 Marszałkowska Nr. 123 róg Siennej, telefon 2950.

7aginął dowód zastawowy N» 56114 
*• Warsz. Akcyjnego Towarzystwa 
Pożyczkowego, Filia II, Krakowskie- 
Przedmieście JV» 70. 798

Jaginęły 2 dowody zastawowe N»N« 
ł 747 i 199454 Warsz. Akcyjnego 
Towarzystwa Pożyczkowego Filia II 
Krak.-Przedin. N» 7-0. 799

NOTATNIK. •
—o—

Teatry\ Wielki. Dziś: „Violetta" opera 
Verdi’ego—występ pani Bellmcioni, i pp. 
Orzeszkiewicza i Kagini-Coleti, Abo­
nament II, przedstawienie 3 cie. Jutro: 
„Zbójcy" tragedya ^zyliera.

Rozmaitości. Dziś: „Upiory" dramat 
Ibsena. Jutro: „Ahaswer" sztuka Zapol­
skiej.

Nowości (przy nowootworzonej ulicy 
z Daniłowiczowskiej). Dziś: „Dama od 
Maksyma" operetka Feydeau—występ 
p. Łaskiej, jutro: „Trzy życzenia" o- 
peretka Ziehrera—występ p. Łaskiej.

Teatr Elizeum (ul. Karowa). Towarzy­
stwo miłośników sceny pod dyrekcyą 
T. Jaroszyńskiego, pod reżyseryą B. 
Ładnowskiego. Dziś: „Prawa mimicry" 
Nowaczyńskiego, „Pośredniczki" Józefa 
Korzeniowskiego i „Fatalisty" Jaroszyń­
skiego. — W nadchodzącą niedzielę po 
raz 4 ty „Święto pokoju" sztuka Haupt-

• Teatr ludowy (ul. Ciepła róg Grzy­
bów sken, ‘ 5.
11-u obrazach Szyllera.

Na Pradze. Dziś ,,Biedna Dziewczy­
na" wodewil.

Filharmonia (ulica Moniuszki N» 5). 
Dziś wieczór familijny. F. Bolesław 
Gorczyński odczyta fragment „Poli­
czek", a chór mieszany odśpiewa sze­
reg pieśni.

Cyrk A. Cinisellego (ul. Ordynacka). 
Dziś i codziennie wielkie przedstawie­
nia z udziałem całego towarzystwa. — 
Początek o go Iz. 8-ej wieczorem.

Wiadomości z Petersburga. 
(TELBGR \ MY AGENCY' ROSY1SKIEJ). 

—o—
Dnia 23-go listopada.

Ukaz Najwyższy. Naszemu namie­
stnikowi na Dalekim Wschodzie rozka­
zujemy z tytułu swego stanowiska być 
członkiem rady państwa oraz członkiem 
rady i komitetu ministrów.

W Najwyższej obecności odbył się 
przegląd rot kartaczownicowych, uda­
jących się na Daleki Wschód.

Z Neapolu donoszą, iż prz\ był tam 
Wielki Książę Cyryl Włodzimicrzo- 
wicz i odjechał do Palermo.

Dnia 19-go listopada Najwyżej ze­
zwolono:

1) na przedłużenie do jednego mie­
siąca, przy następnych mobilizacyach 
częściowych, terminu dwutygodniowego, 
wskazanego Najwyższym rozkazem z 
dnia 1-go listopada, dla wzywania na 
służbę do miejsca zaliczenia do spisu 
czasowego lub stałego szeregowców re­
zerwy, którzy opuścili okręgi mobili- 
zacyj częściowych;

2) na udzielenie gubernialnym okrę­
gowym urzędom poborowym prawa po­
woływania do powtórnej superrewizyi, 
według uwagi do artykułu 107 ustawy 
o powinności wojskowej i prawa zali­
czenia do wojska w razie potrzeby, 
tych szeregowców rezerwy, których 
komisyc poborowe, podwładne urzędom 
gubernialnym, uznały nieprawidłowo za 
niezdolnych;

3) na to, aby wydatki, zarówno przy 
mobilizacyach już odbytych w r. b., jak 
i w razie mobilizacyj następnych, wy­
woływane badaniem w szpitalach, jak 
również przesyłaniem szeregowców re­
zerwy na powtórne superrewizye, przy­
jąć na rachunek specyalnego funduszu 
wojennego.

Miiacya raniooycli i chorycli.
—o—

Telpprain ^fienerała-ądjntanta Kuropat­
kina do ministra wojny.

Chuanszan 21/XI. (A. R.) W cza­
sie bitew od 8-go października do 21-go 
listopada z rejonu działań wojennych 
armii mandżurskiej, wywieziono do 
Mukdenu, a ztamtąd ewakuowano na 
tyły armii: ranionych 775 oficerów i 
27,881 żołnierzy; zaś chorych 168 ofice­
rów i 3,224 żołnierzy.

Ewakuacya znacznej liczby ranionych 
dokonana została w tak krótkim prze­
ciągu czasu dzięki energii, trafnym za­
rządzeniom i połączonym usiłowaniom 
wszystkich uczestników zarządu lekar­
skiego.

Wszyscy dostarczeni na punkta opa­
trunkowe i do szpitali ruchomych ra­
nieni, oraz chorzy byli opatrzeni, na­
karmieni i zaopatrzeni w ciepłą odzież.

Ewakuacya z rejonu armii na stacye 
dróg żelaznych i jej odnogę Fuszańską, 
była dokonana za pomocą transportów 
sanitarnych, przy współudziale wozów 
do rozwożenia artykułów żywności, z 
których to wozów arby były zaopa­
trzone w ciepłą odzież i kołdry.

Znaczną pomoc wojskowym urządze­
niom lekarskim, wyświadczyły oddzia­
ły ruchome, punktu, gdzie zgromadzono 
żywność i ruchome szpitale Krzyża 
Czerwonego.

Taką pełną poświęceni działalnoś^ 
służby sanitarnej, proszę Waszą Eks- 
celencyę, przedstawić Najjaśniejszemu 
Panu.

Telegram ministra wojny do generała 
Kuropatkina.

Najjaśniejszy Pan raczył rozkazać 
wyrazić całemu sanitarnemu i lekar­
skiemu personelowi pierwszej armii 
mandżurskiej Swoje uznanie i zadowo­
lenie.

Anglia i Portugalia.
Wizyta królestwa portugal­

skich w Londynie, nie zwracała 
dotąd na siebie niczyjej uwagi, 
a prasa angielska prawiła go­
ściom królewskim komplementa 
ale z pewnym protektorskim ak- 
cententem. Dopiero Outlook wy- 
tłómaczył swoim czytelnikom do­
niosłość przymierza z Portuga- 
lią.

„Niema na świecie świetniej­
szej pozycyi strategicznej jak 
Portugalia ze swojem ujściem 

skim od strony oceanu Atlan­
tyckiego, i gdyby siedziało tam 
silniejsze mocarstwo i ztamtąd 
panowało nad dalekiemi kolonia­
mi, międzynarodowa równowaga 
Europy inaczej by wyglądała niż 
dzisiaj.

„W XVI wieku Eilip II hisz­
pański przez przyłączenie Por­
tugalii stał się panem najwięk­
szej potęgi morskiej na świecie 
i o włos nie zgniótł Anglii. Dziś 
jeszcze Portugalia połączona z 
Hiszpanią przedstawiałaby potę­
gę nie do pogardzenia. Takie 
mocarstwo, z wrogiemi nam a- 
spiracyami morskiemi, przedsta­
wiałoby straszliwą komplikacyę... 
Dlatego polityka nasza stara się 
zachować dobre stosunki z ma- 
łemi narodami i zachęca je, aby 
na siebie tylko liczyły a opie­
rały się wessaniu siebie przez 
państwa większe... Dla tego rów­
nież nasza potęga poręcza pokój 
i niepodległość Portugalii, która 
nas nawzajem broni od pewnych 
niebezpieczeństw. Portugalia nie

22)

PaniiDliiiki .
W maju 1811 odebrał cały garnizon kra­

kowski rozkaz maszerowania do Warszawy.
Po kilku dniach Weyssenhoff, ułożywszy 

interesa i pożegnawszy żonę, dogonił pułk swój 
pod Kielcami.

Przybywszy do Warszawy — pisze Weys­
senhoff—stanął pułk na placu Saskim, a po od­
bytym przeglądzie przez wodza naczelnego zo­
stał umieszczony w koszarach, niegdyś gwar- 
dyi królewskiej, dziś Aleksadrowskiemi zwa­
nych. Niedługo tam pozostał, gdyż w trzy dni 
odebrałem rozkaz maszerowania do Modlina, 
stanął pułk obozem kolo Nowodworu; kazano 
mu budować sobie baraki, dostarczywszy mu 
żerdzi i trzciny. Na początku czerwca, w dni 
ciepłe i piękne, było to łatwe i przyjemne. 
Znaleźliśmy już tam koczującą po różnych 
stronach twierdzy większą część naszych puł­
ków piechoty. Wkrótce nakazano pułkom da­
wać do robót około fortyfikacyi po 200-u ludzi. 
Póki trwało ciepło, wszystko było znośne, a 
przynajmniej nie zgubne dla wojska, ale robo­
ty przeciągnęły się aż do grudnia, żołnierze 
w wodzie kopać musieli, często lód przebijać, 

ażeby dalej pracować—i tak zmoczeni, przezię­
bił, wracali późno do swoich baraków ze trzciny, 
mając słomę tylko za posłanie i lekki płaszcz 
na pokrycie. Takie życie musiało sprowadzić 
choroby, a szczególniej deklarował się szkor­
but tak powszechnie, że mało oficerów uszło 
tej zarazy. Kilkanaście tysięcy wieśniaków, 
spędzonych ze wszystkich województw, praco­
wało z żołnierzami, a że ci biedni mieli jeszcze 
mniej wygód i porządku, choroby bardziej mię­
dzy nimi grasowały. Śmiertelność zaczęła być 
zastraszającą. Pułkownicy, przerażeni ubytkiem 
w pułkach, wysłali mnie i Krukowieckiego do 
Warszawy, abyśmy przełożyli klęski nasze księ­
ciu, naczelnemu wodzowi i prosili o oszczędza­
nie reszty pułków przez uwolnienie żołnierza 
przynajmniej od prac zbyt rannych i zbyt póź­
nym wieczorem. Książę uznał słuszność tego 
zażalenia, lecz że to się działo z wyraźnego 
rozkazu Napoleona, trudno było zaradzić. Na- 
dewszystko generał Fiszer, zachęcony przez 
Bignona, ministra wówczas przy Księstwie 
Warszawskiem, a raczej komisarza cesarskiego, 
utrzymywał z uporem, że to jest jedyny spo­
sób zobowiązania cesarza, że twierdza Modlin 
bardziej potrzebna do dalszych jego zamiarów, 
niż nasze 50,000 wojska; nie spełniać woli ce­
sarza było to wystawiać się na jego niechęć i 
szkodzić własnej sprawie. Niepomny na honor 
naszych zastępów, powtarzał rozumowania Bi­
gnona i przez to stawiał wodza naczelnego 
w trudnem położeniu. Później dało się widzieć, 
że i tu Napoleon chciał mieć Polskę narzę­

dziem, ale nigdy nie myślał o jej niepodległo­
ści. Skarb nasz, wycieńczony przez nadzwyczaj­
ne wydatki, spodziewał się zasiłków od Fran- 
cyi, ponieważ dla niej się wyczerpał. Kiedy ro­
boty około Modlina miały już ustawać dla nie­
dostatku funduszów, przysłano wprawdzie 
z Francyi trzy miliony złp., ale piemoncką mo­
netą, która we Francyi nie miała kursu, a 
w połowie wartości musiała być wydawana u 
nas. I w tern dała się uczuć dobra chęć Fran­
cuzów dla nas. Nie chciała wiedzieć Francya, 
że kampanie 1806 i 1808, pobyt wojsk francu­
skich w naszym kraju, formowanie wojsk, posy­
łanie do Hiszpani dywizyi piechoty, kampania 
1809 i nakoniec uzbrajanie się na nową woj­
nę—mogły się uskutecznić przez heroiczne po­
święcenie Księstwa naszego, przez wyzucie się 
ze wszystkiego jego gorliwych mieszkańców.

Nakoniec w maju 1812 roku — pisze 
Weyssenhoff—otrzymaliśmy rozkaz do zebrania 
dywizyi.

Wojsko polskie podzielono na trzy dywi- 
zye, złożone z czterech pułków piechoty, je­
dnego pułku jazdy i licznej artyleryi. Każda 
dywizya zostawiła w kraju jeden pułk piechoty 
dla załóg w twierdzach i służby wewnętrznej. 
Po potrąceniu tego wstąpiły dywizye do swych 
obozów, po 10 do 11 tysięcy głów, licząc w to 
sztaby i pociągi. Numera dywizyi były po­
dwójne: jedne między sobą, drugie w ogromie 
całej armii Nepoleona, i tak: 1-sza. dowództwa 
generała Zajączka, miała N» 16-ty w armii; 
2-ga, dowództwa generała Dąbrowskiego — 

N» 17; 3-cia pod imieniem księcia Poniatow­
skiego, naczelnego wodza—18 i była dowo­
dzona przez generała Kniaziewicza.

W czasie kiedy dywizye zbierały się, 
przypadek zrządził, że pułkownik Kosecki, szef 
sztabu generała Zajączka, złamał nogę i gene­
rał, mając prawo wybrać sobie jego zastępcę, 
podał mnie na swojego szefa sztabu. Lubo nie 
bardzo chętnie, zgodziłem się jednak na opu­
szczenie pułku, którego byłem od początku organi­
zatorem i dowódcą. Myśl rozstania łagodziła je­
dnak myśl, że odnowiony w znacznej części 
pułk nie posiadał już tego zaufania, z którem 
przedtem stawił czoło nieprzyjacielowi. Nadto 
ze stanowiskiem szefa sztabu okres mój dzia­
łania rozszerzył się i sposobił mnie stopniowo 
do obowiązków generalstwa. Zdanie pułku na­
stępcy, pułkownikowi Wierzbińskiemu, nie za­
brało więcej, niż dzień jeden: dawne porządki 
utrzymano w dowództwie i administracyi one- 
go. — Pożegnałem dawny swój pułk nie bez 
wzruszenia i udałem cię do Radzymina, miej­
sca przeznaczonego na zbór dywizyi generała 
Zajączka. Oprócz przykrości opuszczenia wy­
chowanego przeżeranie pułku miałem jeszcze 
zmartwienie z nieukontentowania księcia, na­
czelnego wodza, że opuszczałem dowództwo 
pułku w tak krytycznej chwili. Po zebraniu się 
dywizyi na dzień przeznaczony użyto parę ty­
godni czasu do uporządkowania i organizowa­
nia służby.

d, a n,
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mogłaby istnieć, gdyby nie po­
tęga morska Anglii, a Anglia 
nie mogłaby spokojnie patrzeć 
na ucisk Portugalii i powiększe­
nie przez nią potęgi przypusz­
czalnego wroga Anglii “!

Nie darmo Politische Corre- 
spondenz zwraca uwagę, źe kró­
lowi portugalskiemu towarzyszy 
jego minister spraw zagranicz­
nych Yięoya. Dla floty angiel­
skiej długie wybrzeża morskie 
Portugalii, jej wyborne punkty 
oparcia na wyspach na południu 
oceanu Atlantyckiego, wreszcie 
jej posiadłości afrykańskie, ma­
ją wartość nieocenioną.

Pomyślcie sobie tylko na chwi­
lę, jakiby to wpływ wywarło, 
gdyby Portugalia chłodną posta­
wę względem Anglii przybrała, 
a cóż dopiero, gdyby weszła w 
ściślejsze stosunki z jakiemś nie- 
przyjaźnie względem Anglii uspo- 
sobionem mocarstwem i oddała 
mu do rozporządzenia swoje, jak­
by umyślnie do wyzyskania przez 
flotę stworzone zatoki.

Ale Anglicy doskonale pamię­
tają o tern, a król Edward jnź 
to zapewne miał na myśli, kiedy 
pierwszą w swojej podróży wi­
zytę złożył w Lizbonie.

Zabiegi angielskie nie były 
też widocznie daremne; widać to 
najlepiej z telegramu, donoszą­
cego o układzie anglo-portugal- 
skiem, mocą, którego Portugalia 
pozwala Anglikom, w razie woj­
ny, Lizbonę obrać za podstawę 
operacyjną.

Z ostatniej poczty.
—o—

ogłoszono reskrypt królewski, tak, iż 
postępek premiera świadomie złączył 
pogwałcenie regulaminu z zamknięciem 
sesyi. Ponieważ nie można przypuścić, 
żeby król wiedział, iż pismo jego odrę­
czne będzie użyte do poparcia antykon­
stytucyjnego zamachu, prezes ministrów 
niewątpliwie nadużył zaufania królew­
skiego i w ten sposób zawinił nietylko 
wobec narodu, ale i króla, narażając go 
na pozór współdziałania, które, gdyby 
istotnie miało miejsce, wstrząsnęłoby 
konstytucyjnemi i moralnemi zasadami 
władzy królewskiej. Adres zapewnia­
jąc o niewzruszonej wierności narodu 
węgierskiego, prosi króla o uchylenie 
wszelkiej niepewności przez czyn kró­
lewski i usunięcie hr. Stefana Tiszy ze 
stanowiska prezesa gabinetu. Adres 
ten został podpisany przez cały wy­
dział zjednoczonej opozycyi.

Z prowincyi nadchodzą jednak prze­
ważnie głosy pochwalające wniosek 
rządowy postawiony przez posła Da­
niela.

Jakkolwiek uchwałę wczorajszą po­
wzięto niewątpliwie z pominięciem pew­
nych postanowień formalnych — wina 
jednak leży po stronie opozycyi, że 
uniemożliwiła przeprowadzenie w spo­
sób formalny sprawy regulaminu.

Ze stan „ex lex“ stał się niemal 
zwyczajem—jest to winą obstrukcyi. 
W danym wypadku większość nie u- 
czyniła właściwie nic innego, jak tyl­
ko zmodyfikowała regulamin, który we­
dług powszechnego zdania już od daw­
na stoi w sprzeczności z jego faktycz- 
nemi postanowieniami, a którego mo- 
dytikacya z powodu gwałtów obstruk­
cyi była niemożliwą. Można mieć ja­
kiekolwiek przekonania parlamentarne, 
dla kraju jednak zawsze będzie to mia­
ło błogie skutki, że nieszczęsna ob- 
strukcya zos ała zgniecioną. W tym 
duchu wypowiadają się członkowie par- 
tyi liberalnej.

Czy istotnie została ona zgniecioną 
i czy epoka poważne] pracy parlamen­
tarnej zaświta dla Węgier—przyszłość 
pokaże.

Japonia i Japończycy.
—O—

X.

naukę

Konstantynopol 23/XI. (A.R.) Oko­
ło tysiąca muzułmanów zajęło stacyę 
telegraficzną, domagając się od główne­
go inspektora i ildiza obrony przeciwko 
teroryzmowi komitetów bułgarskich.

Jako powód tej demonstracyi przy­
taczają cały szereg zabójstw.

Wali wysłał niezwłocznie do Welesu 
oddziały żandarmów i wojska, po któ­
rych przybyciu porządek został przy­
wrócony. Zarządzono śledztwo.

giej konferencyi haskiej. Ma się ona 
odbyć dopiero w roku 1906.

Podczas wyborów wtorkowych w 
Poznaniu do reprezentacyi miejskiej 
z trzeciej klasy wyborców Polacy 
obronili swe mandaty na Starem 
Mieście, na rynku i na Chwalisze- 
wie, utracili natomiast swe mandaty 
w Jerzycach.

Deputowanego Syvetona, który 
spoliczkował w izbie francuskiej b. 
ministra wojny Andrego, będzie są­
dził sąd przysięgłych. Wytoczono mu 
sprawę za umyślne targnięcie się na 
urzędnika podczas spełnienia prze­
zeń obowiązków jego urzędu.

Z Berlina piszą do Koełnische Zei- 
tung, że zaproszenie na konferencyę 
haską powitano sympatycznie w ca­
łym świecie. Anglia w zasadzie o- 
świadczyła swą zgodę, z zastrzeże­
niem jednakże, że będzie ustanowio­
ny ścisły program obrad. Także rząd 
niemiecki zgodził się na myśl konfe­
rencyi, nie wchodząc w szczegóły 
programu, toż samo i ,inne państwa. 
Rosy a jest gotową wziąć udział w 
konferencyi, jeżeli rozpocznie się po 
skończonej wojnie. Co do stanowiska 
Japonii, dotąd nic jeszcze niewiado­
mo. Jak donoszą z Hagi, Chiny zgo- 

ZAKŁADY NAUKOWE.
2.

Szkoły elementarne.
Charakterystyczną cechą cywilizacyi 

japońskiej jest względnie mała troskli­
wość w kształceniu dziewcząt. W roku 
1897, kiedy urzędowy stosunek chłop­
ców w szkołach wynosił 81 proc., a rze­
czywisty 68 proc., urzędowy stosunek 
dziewcząt był 68 proc., rzeczywisty zaś 
42 proc., czyli mniej niż połowa. Stary 
duch samurai nie zamarł jeszcze, a prze­
sądy wschodnie trwają dalej. Pomiędzy 
ilością uczących się chłopców a dziew­
cząt istnieje dotychczas ogólna różnica 
około miliona.

Wieści z pślwysiiu BaMsIdi®.
—o—

Konstantynopol 23/XI. (A. R.) Por­
ta odmawia w dalszym ciągu zatwier­
dzenia niedawno przybyłych oficerów 
rosyjskich i austryackich.

W Ipeku około 60 oficerów tureckich 
zajęło stacyę telegraficzną, domagając 
się wypłacenia zaległego od sześciu 
miesięcy żołdu. Wszelkie perswazye 
wyższych wojskowych pozostały bez 
skutku.

ścią uczniów. Z 21,000 w r. 1874 pod­
niosła się dzisiaj do 26,000. Zato ilość 
szkół prywatnych, zawsze niewielka, 
zmniejsz?, się nieustannie; w roku 1874 
było ich z górą 2,000, w r. 1891—mniej 
niż 500. Można powiedzieć, że publi­
czna nauka początkowa zabiła 
prywatną

Liczba nauczycieli urosła z 47,000 
w r. 1878 do 92,000 w r. 1901. Wypa­
da w ten sposób 43 uczniów na jedne­
go nauczyciela. Położenie materyalne 
nauczycieli japońskich jest bardzo smu­
tne. Przeładowani pracą, są nadto nier 
zmiernie źle płatni.

Sprawę podwyższenia pensyj nau­
czycielskich postawiono oddawna na po­
rządku dziennym obrad państwowych. 
Ale finansiści japońscy nie łatwo spro­
stać mogą nowym ciężarom, jakie kraj 
przytłaczają.

Dwadzieścia pięć milionów rubli, ja­
kie iząd wydaje na szkoły początko­
we—drobna to niezawodnie suma, zwła­
szcza, że ki aj wydaje rocznie dwa ra­
zy tyle na swoją armię i marynarkę. 
Ale jeżeli się pomyśli, że budżet wy­
kształcenia początkowego wynosił w 
r. 1874 około 3 milionów rubli, że je­
szcze w r, 1895 nie dochodził do 10 mi­
lionów, suma dzisiejsza wyda się oka­
załą.

Przy czytaniu dekretów i regulami­
nów, dotyczących nauczania początko­
wego, uderza przedewszystkiem troska 
pedagogów japońskich o fizyczne wy­
chowanie dzieci. „Szkoły początkowe 
założone są w celu dawania dzieciom 
wychowania moralnego i patryotyczne- 
go, udzielania im ogólnych, najpożyte­
czniejszych w życiu wiadomości, oraz 
bacznego czuwania nad ich rozwojem 
fizycznym". Na kursie niższym, histo- 
rya i geografia Japonii, rysunek, śpiew, 
praca ręczna, a dla dziewcząt szycie— 
są dowolne; tylko gimnastyka obowią- 
zuje wszystkich.

Japończyk wytrzymuje łatwo silne 
zmęczenie mięśni, lecz naogół jest szczu­
płym i drobnym, a wygląd ten upoka­
rza go bardzo. Zyskanie kilku centy­
metrów w obwodzie piersi oraz kilku 
funtów na wadze, stało się jedną z in­
stynktowych ambicyj rasy, którą zbu­
dziło do nowego życia spotkanie i po­
równanie z zagranicą. Zresztą przykre 
doświadczenie, a mianowicie szybki ro­
zwój krótkowidztwa i gruźlicy pomię­
dzy studentami, pokazało, że organizm 
japoński nie długo wytrzymać zdoła 
nadmiar wysiłku, jakiego wymaga tę­
żyzna życia zachodniego, jeżeli nie po 
życzy również od zachodu metody ćwi­
czeń fizycznych.

Co się tyczy pedagogii umysłowej,— 
najpierwszą i najważniejszą w niej kwe- 
styę stanowi sprawa pisma.

Klasyczne pismo japońskie jest ideo- 
graficzne. Składa się ze znaków zasa­
dniczych, które początkowo wyobraża­
ły w sposób mniej lub więcej skróco­
ny, mniej lub więcej symboliczny ty­
leż różnych przedmiotów, a które przez 
rozmaite kombinacye tworzą odpowie­
dnią ilość wyrazów. Otóż, kiedy my 
posiadamy bardzo niewiele naszych 
pierwiastków fonetycznych, w J?ponR

Opozycya węgierska.
—o—

Peszt 20-go listopada.
Położenie zdaje się być poważne— 

być może jednał, że hr. Tisza zdoła 
wybrnąć z tego labiryntu i wyprowa­
dzić na pomyślniejsze tory sprawy na­
rodu węgierskiego. Stronnicy jego przy­
najmniej wierzą w energię prezesa mi­
nistrów i są dobrej myśli pomimo cie­
mnych chmur coraz groźniej zbierają­
cych się nad głową węgierskiego pre­
miera.

Zjednoczona opozycya uchwaliła je­
dnomyślnie adies do króla, zredago­
wany przez Alberta hr. Appony‘iego, 
Adres wyraża prośbę, aby korona nie 
darzyła w dalszym ciągu zaufaniem 
prezesa ministrów, który na wczoraj- 
szem posiedzeniu izby jakoby miał 
świadomie naruszyć regulamin. Adres 
wskazuje na to, że tego samego dnia 

o

41,

niż w latach 
mianowicie

Urzędownie 
się dżumy.

18,

17,

Charakter napadu japoń- 
i wzgórze Putiłowskie w

glią uległa silnemu uszkodzeniu.
Madryt 23[XI. (A. R.) Król podpi­

sał prawo o tłumieniu agitacyi anar­
chisto wskiej.

mieszkańców. 
Z PLACU BOJU.

□ New Jork. (Wypadek z samo­
chodem). Córka prezydenta Unii, Ali- 
cya Roosevelt wypadła z samochodu i 
doznała ciężkich uszkodzeń.

Frederlkshaven 23jXI (A. R.) 
Agencya Ritzan, Władze portowe nie 
pozwoliły rosyjskiemu kontrtorpedow- 
cowi „Prozorliwyj" korzystać z windy 
portowej, dla uaprawy uszkodzenia te? 
go statku; pomocy „Prozorliwemu przy 
naprawie udzielą statki prywatne. E- 
skadra rosyjska będzie stała w Skage- 
genie do czasu ukończenia tej napra­
wy.

Mukden 23/XI. (A. R.) Agencya 
Reutera. U' 
skiego na 
nocy 19-go listopada nie jest zupeł- 

Stwierdzono, iż w 
tylko trzy lub

Wojna Rosyjsko-Japońska.
—o—

[J Do dziennika Zapadnyj Gołos dono­
szą z Petersburska nod dn. 21-m b. m. 
Wicstmk Mandżurskoj Armii zamieszcza 
artykuł z wyrazami oburzenia z powo­
du oszczerstw, rzucanych zagranicą na 
Polaków. W artykule tym powiedzia­
no między innemi: „Bardzo jest, rzecz 
prosta, wygodnie rozpowszechniać w 
prasie naiwne twierdzenie, jakoby żoł­
nierz rosyjski z pośród Polaków przy­
szedł na wojnę z swoją polityką pol­
ską, i jakoby dawał wyraz polityce 
tej przez przechodzenie na stronę Ja­
ponii. Każdy jednak tutaj wie, do ja­
kiego stopnia oświadczenie, a raczej 
twierdzenie takie jest nieuczciwe. Za­
równo w armii rosyjskiej, jak i w flo­
cie Oceanu Spokojnego znajduje się 
niemała liczba oficerów i szeregowców 
Polaków, zasługujących walecznością 
swoją na ogólny szacunek i wyższe 
odznaczenia. Wszyscy Polacy: ofice­
rowie, lekarze, urzędnicy, szeregowcy 
i sanitaryusze tworzą z rdzennymi Ro- 
syanami jedną całość w wypełnieniu 
obowiązku i zaparcia się".

Depesze Gazety Warszawskie’.
— o —

WIEŚCI Z PORTU ARTURA.
Czifu 23/XI. (A. R). Agencya Reu­

tera. Komunikacya z Portem Ąrtura 
utrudniona. Z siedmiu listów tam 
wysłanych tylko jeden otrzymano w 
Porcie Artura. List był adresowany 
przez dziennikarza amerykańskiego 
do pełnomocnika Krzyża Czerwonego, 
łowczego Bałaszewa. Torpedowiec 
„Rastoropnyj“ przywiózł odpowiedź 
na ten list. Bałaszew pisze w nim, 
iż Japończycy nie szanują konwen- 
cyi genewskiej ani liczą się z prze­
pisami obowiązującemi co do balo­
nów, opracowanemi przez konferen­
cyę haską. Japończycy zmusili Ro- 
syan do opuszczenie trzech pływają­
cych szpitali, trzeba więc było prze­
nosić ranionych do miejsc bezpie­
cznych. Szpitale pływające stały w 
takich miejscach, które nic nie prze­
szkadzały bombardowaniu Japończy­
ków, używających balonów do bada­
nia kierunku strzałów. W początkach 
oblężenia zdarzało się, iż Japończycy 
koncentrowali ogień w takie miejsca, 
które były zajęte wyłącznie przez 
szpitale. Bałaszew pisze, iż zaledwie 
ma czas na jedzenie i spanie i dla­
tego nie może wiele pisać, wobec 
czego nie może przytaczać wielu za­
rzutów przeciwko Japończykom, na­
ruszającym przepisy obowiązujące w 
czasie wojny ludy ucywilizomane.

Szanghaj 23/XI. (A. R.) Agencya 
Reutera Jak utrzymują, w Porcie 
Artura znajduje się 5 pancerników, 
2 krążowniki, 3 kanonierki i 11 
kontrtorpedowców. „Bajan“ i kontr- 
torpedowce wypłynęły z portu i sto­
ją pod osłoną bateryi rosyjskiej, u- 
stawionej na Złotej górze.

Wei-hai-wei 23/XI. (A. R.) W odle­
głości sześciu mil od Wei hai-wei 
wysiadł na ląd oficer rosyjski, który 
wypłynął z Portu Artura na łodzi 
ratunkowej w czasie srożącej się bu­
rzy. Oficera i łódkę tutaj zatrzymano.

Tokio 23/XI. (A. R.) Agencya 
Reutera. Przybyły tu oficer japoński, 
który 18-go listopada opuścił Dalnij, 
opowiada, iż w nowej części miasta 
w Porcie Artura srożyło się w tych 
dniach wiele pożarów. Ta część mia­
sta jest widocznie zupełnie opuszczo­
na przez

Berlin 23/XI. (A. R.) Komunikacya 

atak był wykonany w następstwie 
porozumienia się dowódców oddzia­
łów miejscowych bez rozkazu sztabu 
głównego. W każdym razie było to naj­
większe starcie od czasu bitwy nad 
rzeką Szache. Wskazówką rozpoczę­
cia ataku był sygnał, zauważony 
przez Rosyan ze wzgórz, który uzna­
no za znak ogólnego natarcia, wo­
bec czego cała armia rosyjska na­
tychmiast stanęła w pogotowiu. Roz­
porządzenia taktyczne wydano zaraz 
wojskom stojącym na wschód i na 
zachód od wzgórza Putiłowskiego. 
Japończycy zbliżyli się na odległość 
50-u jardów od okopów rosyjskich, 
lecz zostali zabójczym ogniem odpar­
ci. Nazajutz rano znaleziono 80 tru­
pów japońskich; 200-u ranionych Ja­
pończycy uprowadzili. Rosyanie stra­
cili zaledwie 6-u żołnierzy.

Mukden 23/XI. (A. R.) Agencya 
Reutera. Obie armie stoją w tak sil­
nie ufortyfikowanych pozycyach, iż 
żadna z nich nie zamierza rozpocząć 
natarcia, jeżeli po swej stronie nie 
będzie miała przewagi skutkiem ruchu 
oskrzydlającego. Obie armie otrzy­
mały w jednakowej ilości posiłki.

ZAŁOGA „RASTOROPNEGO“.
Czifu 23/XI. (A. R.) Na skutek po­

rozumienia się władz rosyjskich z 
japońskiemi załoga „Rastoropnego“ 
będzie stąd wysłana na krążowniku 
chińskim.

KONFERENCYA POKOJOWA.
Berlin 23/XI. (A. R.) Rosya wyra­

ziła gotowość wzięcia udziału w kon­
ferencyi pokojowej o tyle, o ile ro­
kowania będą odroczone do czasu u- 
kończenia wojny.

Waszyngton 23/XI. (A. R.) Szwe- 
cya, Norwegia i Meksyk zawiadomiły 
Haya, iż wezmą udział w drugiej 
konferencyi pokojowej haskiej, 

PRZYSZŁOŚĆ KRETY.
Paryż 23/XI. (A. R.) Dziennik Temps 

zamieścił memorandum królewicza 
greckiego Jerzego, wręczonego mini­
strom: Delcassemu, Landsdowne’owi 
i Tittoniemu. W memorandum ksią­
żę Jerzy oświadcza, iż imieniem lu­
dności chrześciańskiej na Krecie bła­
ga wielkie mocarstwa o przyłączenie 
Krety do Grecyi. Książę uważa to 
za jedyny sposób usunięcia obecnych 
trudności. Na wyspie panuje ciągle 
wrzenie umysłów. W kolach dyplo­
matycznych powątpiewają, aby ksią­
żę otrzymał teraz inną 
poprzednich odpowiedź, 
odpowiedź odmowną.

DŻUMA, 
Ac|en aa/XI. (A. R ) 

stwierdzono ukazanie 
Ustanowiono kwarantannę.

liczba ideogramów zasadniczych jest 
bardzo znaczna, bo aż kilka setek. Spo­
sób komb nowania naszych pierwiast­
ków fonetycznych jest prosty, liniowy; 
sposób zaś kombinacyj znaków ideogra- 
ficznych jest bardzo zróżniczkowany.

Daleko więc trudniejszą od naszej 
prace ma Japończyk, gdy się chce na­
uczyć czytania. Musi obarczać pamięć 
wielką ilością znakó w graficznych, mniej 
lub więcej skomplikowanych, musi po­
znać tysiące liter bardzo zawiłego ry­
sunku.

Obok jednak wspólnych z Chińczy­
kami znaków ideograficznych, posiada­
ją też Japończycy własne, fonetyczne 
pismo, kana. Czterdzieści znaków rów­
nie prostych, jak nasze litery, pozwa­
lają, za pomocą prostych przestawień 
liniowych, napisać wszelkie wyrazy ję­
zyka. Pismo to nie jest klasycznem, 
sprowadza pewne dwuznaczniki, łamie 
wreszcie wspólność języka pisanego, 
która łączy Japonię z Chinami, Koreą 
i Annamitami. Drobne to jednak prze­
szkody w stosunku do wygód, jakie 
daje. Wielu oświeconych Japończyków 
żąda, aby kana było jedynem pismem, 
używanem w cesarstwie i wykladanem 
w szkołach początkowych. Inni posu­
wają się jeszcze dalej i proponują, aby 
zaprowadzić jako pismo bieżące roma- 
ni, to jest dokładną transkrypcyę fo­
netyczną ustnego’' języka japońskiego 
w literach łacińskich. Romani nie sta­
wiałoby żadnej przeszkody w przejmo­
waniu bez zmiany wyrazów cudzoziem­
skich, jednocześnie zaś pozwoliłoby Ja­
pończykom czytać większość języków 
zachodnich bez specyalnej nauki. Ale 
romani wydaje się dotychczas inowa- 
cyą zbyt śmiałą, zbyt obcą tradycyi 
narodowej.

Tymczasem pismo ideograficzne, tak 
trudne do zapamiętania, nie łatwem 
jest również w pisaniu. W życiu co- 
dziennem Japończycy używają upro­
szczonego kursywu, w którym znaki 
zmienione są do nie poznania. Kursyw 
ten staje się łatwo nieczytelnym i nie­
jeden wykształcony Japończyk nie umie 
go odcyfrować. Jeszcze jeden kłopot 
dla nauki początkowejl

Na nieszczęście w szkołach począt­
kowych uczą za wiele rozmaitych rze­
czy. Na jeden przedmiot wypada w ty­
godniu zaledwie pół godziny. W gło­
wach przeto młodych uczniów groma­
dzi się mnóstwo wiadomości powierz­
chownych, niejasnych, fałszywych. Na­
śladowanie metod amerykańskich, do­
brych w kraju, gdzie samo środowisko 
kształci i pobudza do nauki, wydaje w 
Japonii fatalne owoce. Uczniowie pra­
cują mechanicznie, po za klasą nie u- 
czą się prawie niczego, a wiadomości 
zachodnich nie nabywają wcale. Sami 
Japończycy skarżą _się, że szkoła po­
czątkowa tworzy zastępy ludzi wyko­
lejonych, że po opuszczeniu jej, dzieci 
są pióżne, niesforne, niezdolne pomódz 
rodzicom i dać sob e samym radę w ży­
ciu. Wynika to zapewne w znacznej 
mierze z nauczania zbyt wielkiej ilości 
mętnych przedmiotów. Ale wchofżf-ą&^_iiie wyjaśniony, 
jeszcze w grę wychowanie, czyli pro- 

j'* 1 11 w ej.

— Jak donosi Gazeta Policyjna, w cza­
sie zaburzeń, wynikłych 13-go b. m. na 
placu Grzybowskim i przyległych uli­
cach, otrzymali rany i obrażenia poni­
żej wymienieni:

1) Kazimierz Staniszewski, lat 45, re­
wirowy, postrzelony w szyję. Leczy 
się w szpitalu sw. Ducha.

2) Paweł Domaszewski, stójkowy, 
skaleczony nożem w prawą rękę.

3) Władysław Zacharewicz, lat 28, 
stójkowy, postrzelony w rękę z rewol­
weru.

4) Andrzej Kuppe, stójkowy, postrze­
lony z rewolweru w lewą rękę.

Leczą się w szpitalach:
5) Michał Niewolewski, rzeźnik, lat 

29, postrzelony w udo i prawą nogę z 
karabinu.

6) Szapsia Suchecki, wyiobnik, łat 
25, rany cięte szablą.

7) Konstanty Brodzki, student, lat 21, 
postrzelony w głowę.

8) Joel Grabtuch, uczeń od krawca, 
lat 11, lewe kolano strzaskane.

9) Chłopiec 17-letni, cięty pałaszem 
w głowę, nazwisko niewiadome.

Lżejsze rany otrzymali:
10) Ludwik Malewski, szewc, lat 

postrzelony w udo z rewolweru.
11) Szymon Goldstein, uczeń, lat 

cięty w głowę szablą.
12) Henryk Rydel, wyrobnik, lat 

postrzał w lewe udo,
13) Piotr Borkowski, robotnik, lat 41, 

postrzelony w lewą nogę.
14) Anna Wielnowska, praczka, lat 32, 

dwie rany postrzałowe piersi.
15) Jan Kuszta, posłaniec, lat 17, ra­

na postrzałowa lewej nogi i złamanie 
lewej goleni.

16) Antoni Jackowski, szewc, lat 24, 
postrzelony w głowę.

17) Alfons Masłowski, wyrobnik, lat 
18, postrzelony w udo.

18.) Andrzej Król, stróż, lat 58, rana 
cięta głowy.

19) Urzędnik kolejowy L. G., lat 45, 
postrzelony z rewolweru w lewą ło­
patkę.

20) Jan Borkowski, lat 15, postrzelo­
ny w lewą nogę.

21) Antoni Kubecki, stróż, rana cięta 
zadana pałaszem.

22) Anna Kurab, służąca, lat 16, po­
strzał w lewą rękę.

23) Józef Borkowski, robotnik, lat 41, 
postrzelony w udo.

24) Władysław Pieńkowski, robotnik, 
lat 29, postrzelony w lewą nogę.

25) Kazimierz Kieliszek, szewc, ra­
niony szablą w plecy.

26) Pocztylion, lat 50, postrzelony w 
prawe udo.

Nauka moralności, w mysi dekretów 
cesarskich, ma być najpierwszym przed­
miotem wykształcenia początkowego. 
Wartość wychowania moralnego zalezy 
jednocześnie od tych, którzy je dają, 
i od zasad, na których się opiera.

Japończycy i Japonki posiadają wie­
le najcenniejszych zasad wychowawcy: 
słodycz, cierpliwość, miłość dzieci. Re­
gulaminy przepisują postępowanie oj­
cowskie. „Dyrektorom i nauczycielom 
szkół początkowych niewolno karać 
dzieci fizycznie". Ponieważ przytem 
dzieci są z natury posłuszne i pilne 
w pracy, zdawałoby się, że sprawa wy­
chowania odbywać się może w najlep­
szych warunkach. Niestety jednak, do­
bór nauczycieli jest fik fatalnym, że 
powodzenie sprawy już przez to samo 
musi być skompromitowane.

Otrzymane w nocy,
Petersburg 22/XI. (A. R.) Telegram 

general-lejtnanta Sacharowa, do głów­
nego sztabu'.

Z dnia 9 (22) listopada.
Dnia 20-go listopada o godz. 4-ej 

zrana nasi ochotnicy zajęli wzgórza 
po obu stronach przełęczy Szinchaj- 
lińskiej, o 4 wiorsty na południe od 
wioski Tungou. Dziewięciu ochotni­
ków podpełzło do drucianych zagro- 
dzeń nieprzyjaciela, gdzie spowodo­
wali wybuch i otworzyli ogień pacz­
kami. Japończycy, zbliżywszy się dla 
obejrzenia miejsca, gdzie nastąpił wy­
buch byli ostrzeliwani przez naszych 
ochotników i poniósłszy straty, co­
fnęli się. Ochotnicy zabrali japońską 
broń i amunicyę.

Dnia 21-go listopada część naszego 
oddziału, która stoczyła bitwę pod 
wioską Cinizą, była atakowana przez 
nieprzyjaciela; atak został odparty. 
Japończycy ponieśli znaczne straty. 
Z naszej strony był raniony oficer i 
30-u żołnierzy.

Dziś nieprzyjaciel ostrzeliwał wio­
skę Sachepu z dział oblężniczych.

Z dnia 10 (23) listopada.
W nocy na 23-i listopada doniesień 
starciach nie otrzymano.
Mukden 23/XI. (A. R.) Na pozy­

cyach cisza. Nasze wojska przystą­
piły do budowy baraków i stajen. 
Jak się zdaje, obie strony będą dłu­
go stały jedna naprzeciwko drugiej 
bez stanowczych działań.

, Tokio 23/XI. (A. R.) Agencya Reu­
tera. Jak utrzymują, prawie trzy dy- 
wizye wojsk rosyjskich niedawno roz­
mieszczono długim kordonem od Fu- 
szuna do północo-wschodniego rejonu 
pozycyj armii Kurokiego. — Lód na 
Chunche szybko grubieje.

San Francisco 23/XI. (A. R.) Za- 
frachtowano tu parostatki norweski 
i angielski dla dostawy do Japonii 
szyn do naprawy drogi żelaznej 
mandżurskiej. Zafrachtowano również 
parostatek dla dostawy do Japonii 
taboru.

Tokio 23[XI. (A. R.) Agencya Reu­
tera. Dziś do Jokohamy dostawiono 
pięć łodzi podwodnych.

Flota bałtycka.
—O'­

Suez 23|XI (A. R.) Agencya Reu­
tera. Przybył tu krążownik angielski 
„Fox“; pr wdopodobnie pozostanie tu­
taj do przybycia eskadry Bałtyckiej.
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27) Mężczyzna, postrzelony w udo.
28) Chłopiec 18-letni, cięty w głowę 

szablą.
29) Mężczyzna niewiadomego nazwi­

ska, lat 29, cięty pałaszem w plecy.

Wiadomości krajowe.
— o—

— Towarzystwa rolnicze. Mi- 
nisteryum rolnictwa interesując się 
sprawami towarzystw rolniczych zwró­
ciło się z prośbą o zakomunikowanie 
sprawozdania z działalności tychże za 
cały czas ich istnienia. Jest bardzo 
pożądanem, aby w sprawozdaniu ozna- 
czonem było: ilość członków według 
stanu, wiadomości o środkach jakiemi 
rozporządza dane towarzystwo, o zapo­
mogach wydawanych przez gubernial- 
ne i powiatowe urzędy, gdzie i o ozem 
przedsięwzięto starania, o projektach 
przeprowadzenia melioracyi, gdzież już 

'przeprowadzono i z jakich mianowicie 
funduszów, jakie towarzystwo ma in- 
stytucye, jakiemi posiłkuje się środka­
mi, oraz szczegółowe sprawozdanie z 
działalności poszczególnych towarzystw. 
Wiadomości te przedstawiają dla mi- 
nisteryum bardzo cenny materyał ze 
względu na projektowane opublikowa­
nie szczegółowego sprawozdania o dzia­
łalności wyżej wymienionych towa­
rzystw za ostatnie 10—15 lat.

— Wyjazd na Daleki Wschód.
Dość znaczna liczba sądowników — jak 
donosi Dziennik Warszawski- wyjeżdża 
na teatr wojny. Do dnia 19 listopada 
powołano do armii czynnej 6 towarzy­
szów prokuratora, 8 sędziów śledczych, 
8 kandydatów na posady sądowe i 2 
sekretarzy, a mianowicie: towarzyszów 
prokuratora: z warszawskiego okręgu 
sądowego Millera, z kaliskiego—Polit- 
kowskiego, z łomżyńskiego—Ganszeje- 
wa, z piotrkowskiego — Litwińskiego i 
Kozłowskiego i z radomskiego—Pobie- 
dina: sędziów śledczych: z pow. Będ?iń- 
skiego (2 rew.)—Bursa, z pow. Laskie­
go (1 rew ) —Balickiego, z pow. Łódz­
kiego (1 rew.)—ks. Jagarina, z tegoż 
powiatu (1 rew.)—Carewskiego, z m. 
Warszawy (13 rew.) — Kulińskiego, 
z pow. Częstochowskiego — K sielewa, 
z pow. Sieradzkiego (2 rew.)—Własien- 
ko. z pow. Końskiego — Istomina; star­
szych kandydatów: przy warszawskiej 
izbie sądowej — Załszewicza i Paszina, 
przy warszawskim sądzie okręgowym — 
Smolińskiego, Pawłowicza, Dyakowicza 
i Stupnickiego, przy kieleckim sądzie 
okręgowym — Szena; sekretarzy: przy 
prokuratorze łomżyńskiego sądu okrę­
gowego — Katranowskiego i przy pro­
kuratorze płockiego sądu okręgowego — 
Rożalina.

— Sklepy z mięsem. Na sku­
tek starań p. oberpohemajstra barona 
Nolkena p. Główny Naczelnik Kraju, 
uznał za stosowne nie wprowadzać jesz­
cze w wykonanie postanowienia obo­
wiązującego o utrzymaniu jatek oraz 
wędliniarni, aż do przejrzenia § 4 te­
goż postanowienia przez specyalną ko- 
misyę pod przewodnictwem starszego 
urzędnika do szczególnych poleceń przy

I. Fułłona z udziałem przedstawicieli 
policyi, urzęiu lekarskiego, oraz dozo­
ru weterynaryjnego. Zgodnie z § 4 po­
stanowienia obowiązującego, sklepy z 
mięsem powinny zawierać przestrzeń 
niemniej niż 6 arszynów szerokości 7 
długości i 4 wysokości. Podczas oglę­
dzin wyżej wymienionych sklepów przez 
komisyę sanitarną — o czem już zazna­
czyliśmy, 405 tychże nieodpowiada 
warunkom § 4 i należałoby je zamknąć 
z dniem 2-m stycznia r. p. jako w pre- 
kluzyjnym terminie wprowadzenia po­
stanowienia obowiązującego.

— Tramwaje warszawskie. — 
Sprawozdanie z działalneści tramwajów 
miejskich za rok ubiegły 1903, przed­
stawia się jak następuje: Dochód brutto 
z eksploatacyi wynosi 1,414,944 rb. 8 
kop., na utrzymanie personelu służbo­
wego i rozchody zwyczajne wydano 
91,777 rb. 88 kop, na dochód miasta 
58,222 rb. 12 kop. Utrzymanie magazy­
nów wynosi 35,354 rb. 66 kop., kupno 
nowych wagonów 21,534 rb. 9 kop., szyn 
17,578 rb. 53 kop. Przewieziono pasa­
żerów 25,114,861, z liczby tej wypada 
na 7-kopiejkowe bilety 32,6 proc, na 
5-kop. 61,85 proc, i na 3-kop. 5.55 proc. 
Ułożono szyn na przestrzeni 2,117.369 
metrów bieżących. Dochód z jednego 
wagonu wynosi 25,598 rub., rozchód 
13,782 rb. Przestrzeń przebiegu na ka­
żdego konia wrynosi 25,32 kilometrów, 
na wagon 101,986 kilometrów, ogółem 
w ciągu roku tramwaje przebiegły prze­
strzeń 5,632,156,40 kilometrów.

— Stypendya miejskie. W war­
szawskim zarządzie miejskim otrzyma­
no zawiadomienie, że Najjaśniejszy Pan, 
na skutek najpoddańszego raportu mi­
nistra skarbu z d. 22 października r. b. 
Najmiłościwiej zezwolił na nadanie 
Imienia Następcy Tronu Cesarzewicza 
i Wielkiego Księcia Aleksego Mikoła- 
jewicza tworzonym przy warszawskim 
instytucie politechnicznym Cesarza Mi­
kołaja II przez magistrat m. W arsza- 
wy, piętnastu styoendyom miejskim, po 
200 rub. każde, dla studentów wspom­
nianego instytutu, z pośród stałych 
mieszkańców m. Warszawy bez różnicy 
wyznań. Jednocześnie ministeryum skar­
bu poleciło magistratowi wspólnie ze 
zwierzchnością instytutu opracować 
projekt przepisów co do wspomnianych 
stypendyów i przedstawić go do za­
twierdzenia wspomnianego ministeryum 

— Kasa posagowa „Pomoc’4. 
Głównym przedmiotem obrad członków 
kasy posagowej „Pomoc44 było zniżenie 
normy wypłacanych posagów o połowę, 
t. j od 250—750 rub., zamiast normy 
poprzedniej 500 i 1500 rub. Ma posie­
dzeniu odczytano list kasy posagowej 
„Spójnia41, pisany do kasy „Pomoc44, 
w którym to liście „Spójnia44 donosi, 
że po krótkiem borykaniu się zmuszo­
na zlikwidować interesy i prosi o przy­
jęcie i opiekę nad swymi członkami i 
kapitałami. Bliższe porozumienie w tej 
sprawie zlecono zarządowi. Wybory po­
wołały na zastępcę zarządu p. Wł. Ło- 
puszyńskiego, do komisyi iewizyjnej 
Wł. Wójcickiego, a na zastępców K. 
Goertza, E. Milewskiego i J. Borejkę. 
Zebraniu przewodniczył p. Łopuszyński.

— Towarzystwo Pszczelniezo- 
Ogrodnicze. Dnia 30 listopada w To­
warzystwie Pszczelniczo - Ogrodniczem 
(Wiejska 12), o godzinie 7-ej wieczorem 
ma się odbyć ogólne zebranie członków 
Towarzystwa; jeżeli ono nie dojdzie do 
skutku, to zebranie ostatecznie odbędzie 
się w grudniu dnia 14-go, o godz. 7-ej 
w tymże lokalu Towarzystwa. Drugie 
zebranie będzie ważne bez względu na 
liczbę obecnych ua niem członków. 
Na porządku dziennym zwoływanego 
zebrania znajduje się sprawozdanie, pro­
tokół komisyi rewizyjnej, wybór człon­
ków zarządu i członków komisyi re­
wizyjnej, wnioski zarządu i wnioski 
członków.

— Podwyższenie taryf osobo­
wych na drogach żelaznych. Wo­
bec zmniejszenia się ruchu pasażerskie­
go na drogach żelaznych w Państwie 
Rosyjskiem zamierzonem jest podwyż­
szenie taryfy pasażerskiej zaprowadzo­
nej w roku 1894. Ogólne zmniejszenie 
się dochodu z przewozu pasażerów wy­
niosło w 1902 roku około 39 milionów 
rubli, w roku zaś 1901 kwotę 34 milio­
nów. Projektowane podwyższenie ta­
ryfy ma wynosić: dla biletów klasy 
drugiej 33 proc., dla biletów klasy 
pierwszej 20 proc. Co do biletów kla­
sy trzeciej podwyżka nie ma przeno­
sić 25 kopiejek na przestrzeni nie dłuż­
szej nad 400 wiorst.

— Plantacye miejskie.Magistrat 
postanowił porozumieć się z Radą Miej­
ską Dobroczynności Publicznej£w spra­
wie urządzenia plantacyj na placu mię­
dzy ulicami żelazną, Koszykową i Sta- 
rynkiewicza, W razie zgody Rady Mi-j- 
skiej Dobroczynności Publicznej, w któ­
rej posiadaniu jest wspomniany plac, 
magistrat urządziłby tam park miejski, 
przeznaczając cześć na ogródek zabaw 
dziecięcych, na urządzenie którego ko­
mitet ogrodów im. Rana zgodził się wy­
datkować 1500 do 2000 rub. Nadto ma­
gistrat zamierza wydzierżawić plac przy 
ulicy Przyokopowej, zwany „Nędzą44, 
celem urządzenia tam parku publicznego

— Obawy krachów. Instytucye 
kredytowe warszawskie z niepokojem 
oczekują Nowego Roku, przewidują bo­
wiem, iż obecne przesilenie ekonomicz­
ne w końcu grudnia może przybrać o- 
stry charakter z powodu zamykania o 
tej porze rachunków różnych przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych. 
Wiadomości otrzymane z Łodzi są nad 
wyraz smutne; jest obawa, iż wielu fa­
brykantów skutkiem zupełnego zastoju 
w wysyłaniu wyrobów dj Cesarstwa, 
na czem fabryki łódzkie byt swój opie­
rały, będzie musiało zawiesić wypłaty! 
fabryki zamkn. ć.

— Wysyłanie posyłek do armii 
czynnej. Zarządzający przewozem 
wojsk drogami żelaznemi w rejonie war­
szawskim pułkownik Dernow zawiada­
mia, żo posyłki dla wojskowych na Da­
lekim Wschodzie będą przyjmowane na 
st. „Warszawa-Brzeska" d. 22, 23 i 24 
b. m., od godz. 11-ej z rana do 3-ej po 
południu przez specyalnie wyznaczone­
go oficera. W tymże czasie będą przyj­
mowane posyłki od

.lUuwMil^Wi.ada wszy­
stkie posyłki zostaną niezwłocznie wy­
słane na Daleki Wschód.

— Sekcya techniczna. Inżynier 
Stanisław Majewski, na wtorkowem po­
siedzeniu sekcyi technicznej, mówił o 
kredyciel długoterminowym i inwesty­
cyjnym, oraz jego brakach, wyłuszcza- 
jąc potrzebę tego kredytu u nas; dowo­
dził, że Towarzystwo kredytowe miej­
skie powinno podnieść normę wydawa­
nych pożyczek i w ten sposób skłonić 
kapitalistów prywatnych do brania u- 
dzialu w przedsiębiorstwach. Wreszcie 
podniósł sprawę założenia u nas ban­
ku przemysłowego Sprawę tę przeka­
zano Kołu przemysłowców.

— Politechnika. Dziekan wydzia­
łu budowlanego politechniki waiszaw- 
skiej ogłosił, że na posiedzeniu wydzia­
łu z d. 26 go z. m. zatwierdzono nastę­
pujące tematy dla studentów ubiegają­
cych się o medal. 1) Zdjęcie z natury 
jednego z pomników architektury i wy­
konanie projektu jego restauracyi (prof. 
Tołwiński). 2) Zbadanie działania sy­
stemu ogrzewania i wentylacyi w głó­
wnym gmachu politechniki warszaw­
skiej (prof. Kuguszew). Termin skła­
dania prac upływa z dniem 15-ym sty­
cznia 1906 roku.

— Sprawa o sprzeniewierze­
nie. W wyznaczonej dnia 2-go gru­
dnia r. b. we Włocławku do osądzenia 
przez sąd okręgowy warszawski, roz­
głośnej sprawie o sprzeniewierzenie 
i roztrwonienie 59,000 marek i 8,894 rb. 
przez b. ekspedytora towarowego st. 
Aleksandrów pograniczny, w imieniu 
drogi żel. Warszawsko-Wiedeńskiej, z 
po* ództwem cywilnem występuje adwo­
kat przys., Jan Paszkowicz, który 4 
lata temu, czyli zaraz po wykryciu na­
dużycia, prowadził śledztwo służbowe.

— Protesty weksli w czasie 
świątecznym. Deputacya komitetu 
giełdowego warszawskiego, złożona z 
pp.: Karola Deikego, Adolfa Peretza 
i Stanisława Rotwanda, złożyła star­
szemu prezesowi izby sądowej, senato­
rowi Posnikowi, podanie, w sprawie 
zmian, co do trybu dni nieprotestowych, 
a mianowicie, co do zniesienia długich 
przerw w protestowaniu, w okresie świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy.

— Ruch budowlany. Rzecz go­
dna zaznaczenia, iż mimo ogólnej sta- 
gnacyi ruch budowlany w Warszawie 
jest obecnie bardzo ożywiony. Mniej 
budują pp. spekulanci, którzy swój fach 
opierali jedynie na kredycie, który im 
zamknięto, lecz za to kapitaliści sta­
wiają domy, których budowa jest obe­
cnie łatwiejsza skutkiem stanienia cegły, 
żelaza a nawet i drzewa, o ile te ma- 
teryały są płacone gotówką.

— Dostawy dla armii. Wczoraj, 
w dawnym pałacu mennicy, przy ulicy 
Bielańskiej, rozpoczęła się praca zastę­
pu rzemieślników i robotników, pozba­
wionych zajęcia. W pokoj'ach drugiego 
piętra znajdą pomieszczenie szewcy do 
robót ręcznych, parter zaś zajął kantor 
p. Trembińskiego, biura, oraz mieszka­
nia dozorców i stróżów. Na początek 
przyjęto 700 chrześcijan i 300 żydów.

— Nowa szkoła. Przy ul. Leszno 
Nr, 25, otwarta została nowa szkoła na 

51 dzieci, z inieyatywy kolegium ko­
ścielnego ewangelicko - augsburskiego, 
do której przyjmowani są zarówno ka­
tolicy. Zadanie jej polega głównie na 
przygotowaniu dzieci do średnich za­
kładów szkolnych. Wpis kosztuje 20 
rubli półrocznie.

— Trzeci most. W końcu bieżące­
go tygodnia ma przybyć do Warszawy 
inżynier Bielelubski z Petersburga, któ­
ry wspólnie z komisyą budowy trze­
ciego’ mostu rozpatrywać będzie pro­
jekt, opracowany przez biuro techni­
czne, pod kierunkiem inż. Marszewskie- 
go. Kosztorys przewyższy, zdaje się, 
snmę 4 i pół miliona rubli.

— Odczyt. We czwartek d. 24-go 
listopada o godz. 8 wieczorem w sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, p. Mie­
czysław Pożaryski wygłosi odczyt p. t. 
„Łuk Wolty44. Odczyt będzie ilustro­
wany doświadczeniami i obrazami nik- 
nącemi.

— Zmiany w służbie. Naczelnicy 
straży ziemskiej powiatów: Skiernie­
wickiego, sztaba - kapitan , Pietrow, i 
Chełmskiego, rotmistrz Światłowski, 
przeniesieni zostali na takież stanowi­
ska do powiatów: pierwszy—włocław­
skiego, a drugi—skierniewickiego.

— Gmach Banku Państwa. Ro­
boty około budowy gmachu ula war­
szawskiego kantoru Banku Państwa na 
terytoryum b. mennicy przy ulicyjBie- 
lańskiej będą stanowczo w czerwcu 
1905 roku zaczęte. Na budowę będzie 
ogłoszona konkureneya.

— Zastój. Wymownym dowodem 
panującego zastoju w handlu i przemy­
śle, są obroty warszawskiego oddziału 
Banku Państwa. Za wrzesień było obro­
tu zaledwie 31.093.112 rubli, czyli o 
20.127.385 rb., t. j. 30 proc, mniej, niż 
w tymże miesiącu roku ubiegłego.

— Kawiarnia na Saskiej Kępie. 
Na wiosnę rozpocznie się budowa no­
wego zakładu restauracyjnego na Sa­
skiej Kępie. W tym celu zawiązano 
spółkę z kapitałem 50,000 rub. Zakład 
będzie mieścił restauracyę i kawiarnię 
i ma być urządzony z komfortem.

— Zbiory pedagogiczne po ś.p 
Janie Blochu. Zoiory pedagogiczne 
po ś. p. Janie Blochu przy ul. Składo­
wej pod N® 3 będą dostępne codziennie 
od 4 i pół do 7 i pój wieczorem, w nie­
dziele i święta od godz. 10-ej do 2-ej 
po południu.

— Szkoła na Woli. Na szosie wol­
skiej naprzeciw urzędu gminnego na 
Woli powstała dwuklasowa szkoła mę­
ska i żeńska; przy szkole są warsztaty: 
kowalski, ślusarski i tokarski. Założy­
cielem jej jest p. Borysławski.

— Przyjazd. Naczelnik zarządu 
gospodarstwa lokalnego ministerym 
spraw wewnętrznych r. t. Gierbel, 
w końcu przyszłego tygodnia wyjeż­
dża do Królestwa Polskiego w spra­
wach służbowych.

— Uniwersytet Minister oświa­
ty zatwierdził na stanowisku dzieka­
nów: profesora Mitrofanowa wydziału 
fizyczno - matjynatycznego i profesora

" _  Żeglugi8- Skutkiem odwilży że­
gluga na W iślff IFftfifl W. ■
tki kursują nietylko międ/.y Warszawą 
i Płockiem, ale i między Płockiem a 
Włocławkiem,

Uniwersytet. — Ministeryum 
oświaty zezwoliło na ponowne przyję­
cie 111-tu studentów uniwersytetu war­
szawskiego.

— Konsul francuski. Generalnym 
konsulem francuskim w Warszawie mia­
nowano p. du Nepreu Boussarogue de 
Lefont.

— Zmarli:
Piotr Kwiatkowski, lat 43.
Anna z Sojczyńskich Riegel, wdowa 

lat 75.
Sabina, l-o voto Jagnińska, 2-o voto 

Frieman, lat 61.
Józefa z Radziszewskich Reczko.
Witold Weychert, artysta - malarz, 

lat 38.
Laura z Rutkowskich Garbowska, 

wdowa, b. obywatelka ziemska, lat 58.
Ludwik Wiśniewski, obywatel miasta 

Mławy, lat 61.
W Kijowie, Walery Jaroszyński, dy­

rektor oddziału kijowskiego generalne­
go Towarzystwa ubezpieczeń na życie.

W Zakrzówku pod Krakowem, Woj­
ciech - Eliasz Radzikowski, artysta-ma- 
larz, lat 90.

t Ś. p. Michał Zakrzewski. Dzi­
siaj na cmentarzu Powązkowskim zo­
staną złożone zwłoki ś. p. Michała Za­
krzewskiego, artysty-muzyka, b. dyre­
ktora chórów opery warszawskiej, osta­
tnio drugiego kapelmistrza teatru „No­
wości44. Zmarły komponował drobne 
piosenki i śpiewki, niektóre z nich zdo­
bią obrazek sceniczny Szobera „Lekcya 
śpiewu14. Urodzony w r. 1844 w War­
szawie pobierał lekcye muzyki i śpiewu 
u Moniuszki, poczem wstąpił do chórów 
opery, gdzie z pożytkiem pracował 
przez długi szereg lat.

— Warszawskie Chrześciań- 
Skie Towarzystwo ochrony ko­
biet. Dnia 2Z-go b. m. w teatrze 
Towarzystwa Artystycznego będzie ode­
grana sztuka trzy-aktora Hauptmana 
„Święto Pokoju44. Dochód z tego przed* 
stawienia, będzie obrócony na zasilenie 
zasługującej ze wszech miar na popar­
cie instytucyi Chrześciańskiego Towa­
rzystwa Ochrony Kobiet. Bilety na to 
przedstawienie są do nabycia w cukier­
ni Toura.

—o— Kradzieże. Zamieszkały przy 
ul. Erywańskiej pod N. 16 Korneli Ś. 
zawiadomił polieye, że mu 21-go b. m. 
w kontramarkarni Filharmonii skradzio* 
no skórzany woreczek, w którym było 
274 rb. gotowizną, kwit na 5000 rb., le­
gitymacyjny dowod na wyjazd zagra­
nicę oraz rozmaite notatki.

— Inspektor ubezpieczeń towarzy­
stwa „New-Jork44 p. S. zawiadomił po- 
Hcyę, że w d. 21 m h. m. na Nowym 
Swiecie zaczepił go jakiś jegomość, pro­
sząc o ogień do papierosa; w parę mi­
nut potem p. S. spostrzegł brak pugi­
laresu, w którym znajdowało się 240 r. 
gotówką.

— Nauczycielce szkoły miejskiej, p. 
0., przechodzącej przez ulicę Chmielną, 

w chwili gdy ta kupowała owoce od 
przekupki, jakiś chłopiec wyrwał z rąk 
torebkę, w której znajdowało się 98 r. 
gotowizna, złoty damski zegarek, trzy 
pierścionki, wszystkiego na sumę około 
80 rb. Na krzyk poszkodowanej puścił 
się w pogoń za uciekającym posterun­
kowy stójkowy Stanisław Wiśniewski 
i schwytał łotrzyka, który przez ten 
czas porzucił swój łup przy rogu ulicy 
Złotej i Marszałkowskiej. Odprowadzo.- 
ny do cyrkułu małoletni przestępca, 
zeznał, iż ma lat 14, nazywa się Szcze­
pan Grodzicki, zamieszkuje we wsi W ola 
gminy Czyste.

— P. T. Hiszpański zawiadomił poli- 
cyę, iż z magazynu obuwia przy ulicy 
Erywańskiej N. 16 otworzonego za po­
mocą dobranego klucza skradziono 34 
par kamaszy w cenie 149 rb. 50 k. Po­
dejrzenie pada na służącogo Edwarda
J., który zbiegł.

Pielgrzymka do Jerozolimy.
— o—

Stosownie do rad i wskazówek, udzie­
lonych przez J. E. patryarchę Jerozo­
limy, ks. Ludwika Piuve, dyrektora 
Hospicyum franciszkańskiego „Casa- 
Nova44, O. Filipa, wreszcie dra. ks. Sta­
nisława Trzeciaka, pierwsza pielgrzym­
ka polska do Ziemi Świętej, naznaczoną 
została na dzień 23-y luty 1905 r.

Wyjazd z Warszawy (po nabożeń­
stwie w kościele po-Frańciszkańskim, 
przy ul. Zakroczymskiej, o godz. 11-ej 
z rana) pociągiem kuryerskim kolei Te- 
respolskiej o godz. 3-ej po południu.

Podróż cała potrwa około 50-u dni, 
powrót do Warszawy nastąpi w pierw­
szej połowie m. kwietnia r. p., przed 
świętami Wielkanocnemu

Koszty obliczone zostały na: 320 rubli 
dla klasy III i 480 rubli dla klasy II. 
Rodziny i grupy, najmniej z pięciu osób 
złożone, otrzymują ustępstwo.

Osoby, życzące sobie odbyć podróż 
dodatkową dłuższą po Egipcie i Grecyi, 
dopłacają rubli 180 (nie mniej, niż osób
30).  Bagaż dla każdego z podróżnych 
dozwolony do 60 funtów wagi.

W koszty podróży wliczono opłaty 
za: 1) koleje, okręty, statki parowe, 
łódki, powozy, dorożki, tramwaje, wiel­
błądy lub muły; 2) noclegi z utrzyma­
niem całkowitem, tam i z powrotem, na 
kolejach, okrętach, w hospicyach i w ho­
telach; 3) za tragarzy, przewoźników, 
składowe, usługę, napiwki etc.; 4) za 
pasporty: rosyjski i tu-ecki, wizy kon­
sulatów i świadectwa komór celnych; 
5) za bilety wejścia do muzeów, mecze­
tów, mauzoleów, miejsc pamiątkowych 
i innych, godnych zwiedzenia; 6) za ką­
piele morskie, wanny, łaźnie lub pry­
sznice; 7) za straż przyboczną podczas 
wycieczek — arabską lub turecką, ka- 
wasów, dragomanów, przewodników, za­
mówionych do oprowadzania po wszyst­
kich miastach; 8) za kwarantannę i o- 
płaty lekarskie; 9) za telegramy, listy, 
marki, podania, druki i koresponden- 
cye i 10) za ubiór pielgrzymi wschodni,

W ^program podróży z Warszaw7 y 
wchodzą: Odesa, Bosfor, Konstantyno­
pol z przedmieściami Peru, Galeta, 
Stambuł i Skutari, Smyrna, Tripolis, 
Beyrouth, Jaffa, Ramleh, Jerozolima, 
Bethleem, San G.ovanni (św. Jan), Jor­
dan, Jerycho, Morze Martwe, Góra O- 
liwna, Betania, Ogród Getsemański i 
Dolina Józefata — w dłuższej zaś po­
dróży po Afryce i Egipcie: Port-Said, 
kanał Suezki, Aleksandria. Kair, Pira­
midy, kanał Machmudie, Hellonau, Gi- 
zeh, Gezireh, Materijeh, Heliopolis i 
Luksor; w Grecyi zaś: Ateny.

Zapisy trwać będą od 20-go listopada 
do dnia 20-go giudnia r. b. w lokalu 
na Nowym Swiecie 49 od godz. 12-ej 
do 4-ej po południu. Adres dla listów 
i telegramów: „Adam Koziarski, War­

szawa, Nowy Świat 49.“ Do listów na­
leży dołączyć markę na odpowiedź. 
Zgłoszenia późniejsze, do 15-go stycznia 
1905 r., ulegają podwyżce een o 10 pre., 
zgłoszenia zaś przed wyjazdem za ża­
dną cenę uwzględniane nie będą.

I E Ł D
—o—

-- Warszawa. Dnia 23-go listopa­
da 1904 roku. Tendencya giełdy dzisiej­
szej nieco mocniejsza. Listy zastawne 
normowały się spokojnie po kursach 
prawie bezzmiennych. Pożyczki Premio­
we bez ruchu; obroty akcyami miały 
żywszy charakter, a kursy ich częścio­
wo podniosły się. Zajmowano się głów­
nie Lilpopami i Putiłowskiemi. Wek­
slami zagranicznemi nie obracano. Koń­
cowe usposobienie giełdy dzisieszej dla 
listów zastawnych bezczynne, dla akcyj 
mocniejsze.

Z papierów procentowych nabywano: 
Listy zast. Ziemskie 472^ po 93—93.05. 
Listy zast. m. W arszawy 4’/«2> po 91.20 

91.15.
Renta 4% po 91.90 — 92—92.05.
Pożyczki Premiowe I em w żądaniu po 

422.
Pżyczki Premiowe II em. w żądaniu 

po 321.
Pożyczki Premiowe Szlacheckie po 273. 

‘A dziedzinie papierów spekulacyjnych 
obracano akcyami;

Tow. Akcyjne Lilpon, Rau i Loewenstein 
po 2,470-2,465-2,475.

K. Rudzki i Śp. po 765—764—762.50. 
Zakłady Putiłowskie po 136—136.50—

136 25—137,
Zakłady Starachowickie po 151.50.

Wartość kupon.: Ziems. 4l/a% 179.3, 
Ziemskie 4% 159.4, Miejskie 5^ §8 6, 
Miejskie 47a$ 61.8, Renty 4°/0 73 9.

Berlin: Bd oy >ani<u rusKiego noto­
wano no 216.45; weksle któtkotermi- 
nowe na Warszawę po —.—. Uspo­
sobienie lepsze.

Dyrekcya Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­

go w Łomży 
wzywa niemającą wskazanego zamie­
szkania prawnego Dmilię Bogucką, wie- 
rzycielkę renty dożywotniej, zabezpie­
czonej pod 3 Działu IV Wykazu 
Hypotecznego dóbr Smolechy, w po­
wiecie Ostrowskim, gubernii Łomżyń­
skiej położonych, aby stawiła się oso­
biście, lub też przez osobę prawnie u- 
poważnioną, w dniu 21 grudnia (3 sty­
cznia) 1904/5 roku, przed Regentem 
przy Sądzie Okręgowym Łomżyńskim 
Lubomirem Wajchtem, urzędującym w 
Łomży, dla przyjęcia udziału w akcie 
wypłaty dodatkowej pożyczki Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, przy­
znanej na pomienione dobra Smolechy 
w 473°/o Listach Zastawnych w sumie 
rb. trzy tysiące sześćset (3,600 rb), a 
następnie przed Wydziałem Hypotecz- 
nym tegoż Sądu Okręgowego w celu 
otrzymania części powyższej pożyczki, 
jaka przez zwierzchność Hypoteczną 
pwygfla»n"WfriflferTO ffpńrte1 jej1 wie-" 
rzytelności.

W razie nie stawienia się właścicie­
la dóbr wypłata pożyczki dokonaną bę­
dzie bez jego udziału, a decyzya Wy­
działu Hypotecznego poczytywaną bę­
dzie za legalnie odnośnie do niego za­
padłą.

Gdyby zaś Bogucka nie stawiła się 
w oznaczonym terminie, to część po­
życzki, jaką Wydział Hypoteczny prze­
znaczy na spłatę jej wierzytelności, 
złożoną zostanie do depozytu Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, a 
sama wierzytelność z Wykazu Hypo­
tecznego będzie wykreślona.

Łomża, dnia 5 (18) listopada 1904 r. 
Prezes Tański.

2 Naczelnik biura St. Kurcyusz.

Świeże Trany lecznicze
nadeszły

do Warsz. Tow. Akc. Handlu Tow. Aptecz. dawniej Zjednoczeni Aptekarze i 

Ludwik Spiess i Syn.
Ceny zniżone. 736

WAHSZAWSKIE TOWARZYSTWO

Pożyczkuwo-Oszczęiinościowe 
MIODOWA K. 3.

liczy członków 9000, kapitał udziałowy członków 500,000 rubli; 
wkłady (oszczędności) 800,000 rubli; kapitał zapasowy 100.000 ru­
bli; specyalny 20,000 rubli; obrotowy 1,300,000 rubli.

Na członków przyjmuje: a) mieszkańców m. Warszawy obojga 
płci, pełnoletnich i b) Towarzystwa, spółki i związki, działające 
na zasadzie zatwierdzonych ustaw i umów piśmiennych.

Udziela członkom pożyczek do wysokości 600 rub. za porę­
czeniem i pod zastaw papierów procentowych.

Przyjmuje od członków i osób postronnych wkłady (oszczęd­
ności) na różne terminy w sumach dowolnych, obecnie dochodzić 
mogące, z mocy artykułu 31 ustawy do 3,000,000 rubli.

Procenty od wkładów wypłaca w terminach umówionych po­
dług stopy:

a) od wkładów bezterminowych:
za 3-dniowem wypowiedzeniem .... 3%
za 7-dniowem wypowiedzeniem .... 372%

b) terminowych:
na 3 miesiące złożonych..........................  4V2°/o
na 6 miesięcy złożonych.......................... 5%
na rok złożonych.....................................6%.

Procenty od wkładów nie podlegają opłacie podatku dochodo­
wego od kapitałów pieniężnych.

Wszelkie obroty pieniężne z Towarzystwem uskuteczniają się 
na papierze zwyczajnym i nie podlegają opłacie stemplowej.

Biuro Zarządu otwarte codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 9-ej rano do 3-ej po południu. 785
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11.40 rano
12.10 n.
7.10 rano 
w p:ątki
1.20 pp.

Płacono na at. Warszawa—Brzeska „Maga­
zyny Tranzytowe14 na całe wagony, a spra­
wdzone przez dom Zbożowo Produktowy 
E. Wojewódzki, ulica Nowo-Wlelka 28.

Kuryerski 
Pośpieszny 
Pocztowy 
Osob.-towar. 
Osobowy 
Osobowy

Osobowy
Osobowy

6.20 pp.
1.20 pp.

Warszawa, Nowogrodzka 7! 
Bronikowska odnajmuje pokoje wy­
godne, niedrogie, tygodniowo, miesię­
cznie, utrzymanie, towarzystwo dobre, 
opieka dla panien. 756
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10.35

Drukiem „Gazety Warszawskiej“

6.00 rano
8.30 rano
6.00
7.55

10.45

I -
ceny

do
Kuryerski 
Pospieszny 
Pocztowy 
Osobowy 
Osobowy 
Os.-towar. 4 kl.

WYSZŁA Z DRUKU

Jubileuszka Bogarodzicy.
Kiążeczka dla wiernych z powodu 50- 

lecia ogłoszenia dogmatu

„ _ NjepolalaaggflPaczgciaN. M. P.
nie wiadomości i

Heleny Potworowskiej 
przy ul. Tumskiej w Płocku została z 
dniem 20 lipca przeniesioną do domu 
Bromoergiera przy ulicy Więziennej. 
Czytelnia zaopatrzona została świeżo 

w nowe książki i wydawnictwa.
Wynajem miesięczników i kwartalni­
ków. Wydawanie książek od godz. 12 

— 2 i od 3—5 po poł.
W Hieuzielę i święta godz. 12—2 

po poł.
Abonament miesięczny 25 kop. dla nie­

zamożnych połowa. 10

„Naokoło Świata"
Pismo tygodniowe ilustrowane

poświęcone opisom ziem, ludów, podróży, zjawisk przyrody i wynalazków.

poleca na sezon obecny:
Wyorywaeze Dehnego do buraków, premiowane na Wystawie Rolniczej 

Gdańsku.
Śrótownikl oryginalne Kruppa, oraz wszelkie maszyny 1 narzędzia 

rolnicze.
Nawozy sztuczne stale na składzie.
Stowarzyszenie przyjmuje zamówienia na makuchy, otręby, kukury­

dzę i t. p., oraz na węgiel kamienny i wapno w partyach wagon^^ch.

Towarzystwa CEDERGREN
Zielna JVs 37.

niniejszem podają do wiadomości, że wobec zaawansowania robót 
przy budowie sieci podziemnej, połączenia nowych Abonentów ze 
Stacyą Centralną we wszystkich dzielnicach miasta są możliwe. 634

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8-
9.

10.

Zakład św. £ukasza
pod kierunkiem

Maryi hr. Łubieńskiej,
Warszawa, Bracka 22,

poleca: Witraże kościelne figuralne, ornamentacyjne na szkle malowa­
ne, w ołów składane; obrazy, antypedya, chorągwie.

FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1874.

Kuryerski
Pośpieszny
Pocztowy
Osobowy
Osobowy
Osobowy
Os.-towar. 4 kl. 9.50

Kazimierz Laskowski (El)
„BANKI MYDLANE”.

Wiersze i śpiewy (z przedmową dr.
TH Rabskiego) 1 rb. 20 kop. 

„Z MAJOWYCH DNI”. 
50 kop.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach.

Pensyonat
w Krakowie

dla panien uczęszczających w Kra­
kowie do wyższych zakładów nauko­
wych poleca się pensyonat przy ul. 
Basztowej Jfe 26, gdzie pensjonar­
ki znajdą prawdziwie rodzicielską 
opiekę. — Pokoje dla przyjeżdżają­
cych. 957

RKKAW1CZMK ■■ ARABUm 
S~go JLipca 1903 roku prze- L I O SI IŁM Ił | j 
niósł sklep swój z miodowej | * U| g| VIVI 11W

Krakowskie-Przedmieście Nr 17
(wprost kościoła Karmelitów).

Zaproszenie do przedpłaty na
1904 r. Rok Vl-ty.

Nowości Muzyczne
Pismo miesięczne, literacko-nutowe dla muzykalnych rodzin.

Na treść numerów w kwartale II-gim złożyły się następu łące utwory na forte­
pian: Hertz M.: Deklamacya—duet z komedyi „Reduta" St. Kozłowskiego.—Janicki Fr. 
Boi.: Drobnostka.—Józefowicz M.: Z moich szkiców. - Różycki L.: op. I Serenada i Nok­
turn.—Wojciechowska L: Krakowiak i Mazurek.—Wstęp do IV-go aktu op. „Chopin4 
G- Oreficego.—Becucci E-: Mazurka.--Mascagni P.: Twoja gwiazda. Melodya. Muzyka 
japońska: Hymn, Piosnka żołnierska i Taniec ludowy.—Muzyka dla dzieci składa się 
z 12-tu sztuczek melodyj ludowych, opracowanych przez A. Rózyckieg-, M. Swierzyn- 
skiego i L. Chojeckiego. W dodatku literackim: artykuły fachowe, korespondencja, 
obszerna kronika muzyczna i t- p.

PRENUMERATA WYNOSI:
W Warszawie: Rocznie rub. 5, półrocznie rub. 2 k. 50, kwartalni rub. 1 k. 25.
Z przesyłką pocztową rocznie rub. 6, półrocznie rub. 3, kwartalnie rub. 1 k. 50. 

Zeszyt pojedyńczy kop. 60.
Za granicą: w Galicyi rocznie 16 kor., w Niemczech 14 mar., w Ameryce 7 rub. 
Prenumerować można rocznie, półrocznie i kwartalnie.
Uwaga. Abonenci roczni otrzymają bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, 

zawierające nut wartości 5 rubli, albo ogłoszenie w naszem piśmie w ce­
nie rub. o.

Prenume.atę przyjmują także wszystkie księgarnie w Warszawie i na prow ncyi 
Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka Nr. 15.
Agentura dla Galicyi: u St. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Haus­

man a Nr. 9.
850 Redaktor i wydawca Leon Chojecki.

flo3BQJieHQ ĘeHaypoio -BapmaBa, lO Hoadp# 1904 r?

mila od st. Grodzisk, pół mili od 
Błonie do sprzedania 2 klacze rosłe 
kareciane wysokiej krwi An- 
gielsko-Trakeńskiej para 1,500 ru­
bli, oraz tej samej rasy trzy ogiery 
od 2 do 4 lat maści gn’ idej, z budową 
szeroką i elegancyą.—Tamże TRYKI

NEGRETTI rosłe 
z budową szeroką, weł­
ną cienką wysadnią i

3^. nabitą; po cenie zniżo- 
'■ nej 30 rb. sztuka.

(Szaniawskiego),
NAKŁADEM RODZINY:

.Panowie bracia4’. 

.Fotografie wioskowe4’. 
,Monologi44.
.Nieruchomość 000“.
jWilki44 i inne szkice i obrazki. 
,Pod wodę4*.
,Pan sędzia'4 
,Nowele i obrazki44. 
Syzyf4.
.Donkiszot żydowski44.

Cena tomu 60 kop. Za dziesięć tomów 
tylko 5 rubli. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Skład główny w księgarni 
Ed. Kolińskiego, Warszawa, ul. Marszał­
kowska .Ns 122.

Nadsyłający rubli pięć pod adresem 
"Władysława Junoszy-Szaniawskiego (War­
szawa, ul. Warecka M 9), nie ponoszą ko­
sztów przesyłki. 435

„Dziwy Zycia“
Pismo illustrowane traktujące o Spirytyzmie, Magnetyzmie, Jasnowi­
dzeniu, Telepatii, Somnambulizmie, Okkultyzmie, Teozofii i wogóle 
o mało znanych zjawiskach przyrody z dziedziny psychologii. Zamieszcza popu­
larnie pisane artykuły naukowe, jak również, ogromnie interesujące opowieści 
o różnych faktach nadzwyczajnych, dostarczane re akcyi z kraju i z zagranicy, 

illustrując jo w miarę potrzeby.
„Dziwy Życia“ dobiegają 3-go roku swego istnienia. Prenumerata ich wyno­
si: w W arszawie kwartalnie rb. 1, półrocznie rb. 2, rocznie rb. 4. Pocztą kwar­

talnie rb. 1 kop. 25, półroczn e rb. 2 kop. 50, rocznie rb. 5. 
Redakcya w domu N» 5 ul. S-to Krzyska.

Prnnram niQma* Opisy podróży lądowych i morskich. Artykuły i I Uyl dlii plollld. popularno-naukowe z dziedziny przyrodoznawstwa 
i geografii. Krajoznawstwo ze szczególnem uwzględnieniem kraju własnego. 
Panorama ludów (opisy ludów we wszystkich częściach świata, zwyczajów, 
wierzeń i t. p.). Pogadanki z hygieny i medycyny popularnej. Postępy techni­
ki i przemysłu. Dla miłośników fotografii. Astronomia amatorska, oraz kronika 

esperantyczna,
zawierająca wiadomości i informacye o języku Esperanto,
po raz pierwszy wprowadzona w piśmie polskiem.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie: Rocznie rb. 4, półrocznie 
rb. 2, kwartalnie rb. 1; w Królestwie i Cesarstwie: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 
kop. 50, kwartalnie rb. 1 kop. 25. Za odnoszenie do domu w Warszawie 15 kop. 
kwartalnie. Prenumerata zagranicą rb. 6 rocznie.

Przedpłatę przyjmują księgarnie, oraz Administracya tygodnika

„Naokoło Świata11 Wspólna 71 w Waiszawie.
Numery okazowe bezpłatnie.

Wydawca: Antoni Orłowski. Za redaktora: Antoni Orłowski.
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zawi eraj ąca 
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Napisał X. A. Brykczyński.
Treść książeczki: Wstęp. I—Jak na­

leży rozumieć dogmat Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Maryi Panny. 
II — Cześć Niepokalanego Poczęcia u 
nas. III—Ogłoszenie dogmatu w dniu 
8-m grudnia 1854 roku. IV — Objawie­
nie N. M. Panny w Lourdes. V — Spo­
sób obchodzenia uroczystości. — Modli­
twy i pieśni do Niepokalanego Poczę­
cia N. M. Panny: Modlitwa ułożona 
przez Ojca św. Piusa X. Msza święta. 
Litania. Koronka. Nowenna. Godzinki. 
Hymn św. Bonawentury. „Ciebie na 
wieki wychwalać będziemy41. „Matko 
Niebieskiego Pana44. „Witaj święta i 
poczęta44. „Zdrowaś Maryo44. Wykaz od­
pustów jubileuszowych, nadanych przez 
Ojca św. Piusa X.—Cena kop. 20.

Skład główny w księgarni Kroniki 
Rodzinnej Krakowskie-Przedmieśie 6.

dnia 23 go listopada 1904 r.

Płonica kr. wyborowa . 
,, średnia .
„ ordynaryjna.

I szen.pod. i woł. biała . . 
, żółta i czerwona .

Zyt krajowe 1 litewskie .
„ wyborowe . .
„ średnie . . .
„ ordynaryjne .

Żyto Podolskie i Wołyńskie 
Jęczmień na paszę i kaszę 

„ browarny . . .
Owies wyborowy ruski

„ średni „ . .
„ ordynaryjny,, , .

Groch warzelny biały . . 
„ na paszę .....

Gryka ...........................
Kasza jaglana ....

„ gryczana .... 
Ziemniaki . . . .

Wielka Encyklopedya Powszechna 
ILUSTROWANA

Redakcya i Administracya Nowy-Świat 47.
Pragnąc uprzystępnić szerokim kołom inteligencyi nabycie cennego wyda­

wnictwa „Wielkiej Eneyklopedyi Powszechnej Ilustrowanej44, której 
dotąd ukazało się 36 tomów dużego formatu, Administracya 
dostarcza odrazu wszystkich dotąd wydanych tomów (1S 

ksiąg) w’ ozdobnej złoconej oprawie
każdemu, kto przy odbiorze wniesie tytułem zaliczenia rubli 1O 

zobowiąże się resztującą należność spłacić w ratach miesięcznych po rubli 5.
Należność za wydane dotąd 36 tomów(18 ksiąg) w oprawie ozdobnej wy­

nosi z poczynionemi od ceny pierwotnej ustępstwami rubli 130. Sumę tę odbior­
ca, otrzymujący odrazu całość wydawnictwa spłaci tedy ratami w ciągu lat 
dwóch.—Dotychczasowe tomy obejmują artykuły od A do Karyszew (serya 
pierwsza), oraz od N do Nlkator (serya druga). Dalsze tomy wychodzą ze­
szytami co tydzień po jednym z każdej seryi. Całość ukończona zostanie wr 
ciągu lat kilku.

Następne tomy, w miarę wyjścia, dostarczane będą nabywcom Encyklo- 
pedyi, a należność za nie może być uiszczona również ratami miesięcznie po 
rubli pięć do czasu pokrycia ceny za nie, licząc po rub. 9 kop. 60 za każdą 
księgę oprawną (oprawia się dwa tomy w jednę okładkę). Bieg tych nowych 
rat rozpocznie się po pokryciu sumy rub. 130, jako należności za pierwsze 36 
tomów (18 ksiąg oprawnych). Koszt przesyłki po za Warszawą ponosi odbiorca.

TYDZIEŃ PIOTRKOWSKI
czasopismo społeczno-informacyjne 

gubernii Piotrkowskiej, 
wychodzące w m. Piotrkowie od lat 32-ch pod redakcyą 

MIROSŁAWA DOBRZAŃSKIEGO 
zawiera: artykuły wstępne w sprawach społecznych, tak miejscowych jak i ogól­
nych, bądź oryginalne, bądź poczerpnięte z pism specyalnych; artykuły ekono­
miczne, statystyczne, pedagogiczne; artykuły w spi’awach rolniczych, handlo­
wych, przemysłowych i t. p.; kronikę -ogólną, dział „Z piasy i bibliografii14; 
rozmaitości; feljetony; powieść w oddzielnym dodatku; wreszcie wszelkie ogło­
szenia i reklamy w języku polskim.

Cena prenumeracyjna w Piotrkowie rocznie rub. 3 kop. 60, z przesyłką 
pocztową i kosztami ekspedycyi rub. 4 kop. 80.

Drukarnia „Tygodnia44 zaopatrzona w wyborowe pisma, oraz uzdolnio­
nych specyahstów, wykonywa wszelkie obstalunki w zakres drukarstwa wcho­
dzące tak na potrzeby biur rządowych jak i prywatnych; tak dla dla zakładów 
przemysłowych i handlowych, jak i osób prywatnych. Posiada też na składzie: 
gotowe już druki i książki dla obyw'ate'i ziemskie'i, dla parafii, dla regentów, 
adwokatów, dla sądów gminnych, wójtów gmin, geometrów, dla gorzelni, browa­
rów, zakładów rektyfikacyjnych, dla Banku Włościańskiego przy parcelacyach,

Podejmuje się wreszcie wszelkich robót akcydensowych, jas druku biletów, 
zaproszeń, programów etc. etc. etc.

Przy drukarni mieści się obficie w^e wszystko zaopatrzony skład mate 
ryałów piśmiennych. Ceny umiarkowane. Ekspedycya staranna i szybka.

Ceny zboża.
TARG NA PLACU WITKOWSKIEGO 

dnia 23 go listopada 19l4 r.
Pszenica biała po rb. 5.60—580, wy­

borowa w żądaniu po rb, 5.90—6.00 za 
korzec 240 funtowy.

Żyto wyborowe po rb. 4.40 — 4.47, 
wyborowe litewskie w żądaniu po rb. 
4 50—4.65 za korzec 230-funtowy.

Owies średni po rb. 3.20—3.35, wy­
borowy po rb. 3.50 — 3.60 za korzec 
160 funtowy.

Kartofle po rb. 2 40—2 80 za korzec 
250 funtowy.

Dowiezione na targ zboża:
Pszenicy 90, żyta 90, jęczmienia —, 

owsa 300, rzepaku —, korcy.
Tranzakcye dziś dokonane:

Pszenicy białej nabyto około 90 kor­
cy, po rb. 5.60 i 5.80

Żyta średniego przywieziono około 90 
korcy, a nabyto po rb. 4.40 i 4.47.

Brześcia
9.23 rano
3.13 po poł. 12.23 pp.
3.50 po poł. 2.26 pp.
7.53 rano "" 
8.08 wiecz.

12.03 nocy 
NADWIŚLAŃSKA.

Warsz. Kowel.
do Kowla

12.23 nocy
3.23 po poł. 2.18 pp.
8.10 rano 7.23 rano 

do Otwocka
9.50 rano 7.18 w.
4.53 po poł. 8.58 rano 

do Mławy
12.43 nocy 6.38 rano 

8.00 rano 6.57 pp.
Z Warsz. Brzesk. (Terespol.) 

do Iwangrodu i Dąbrowy
Osobowy 9.00 rano 9.06 w.
do Iwangrodu, Lublina i Dąbrowy.

- £'-jiYfjl. ■
5.45 rano
4 35 pp.
9 35 w.
4 05 pp.

12.50 n.
8.55 ranc

10.55 rano

Rozkład jazdy pociągów
od dnia 28-go października 1904 r.

—o—
WARSZAWSKO-WIEDEŃSKA. 

do Granicy i Sosnowca.
MMMMMM  ̂zi
I. 55 wieczór
2.20 po p ił.

rano 
rano 
rano

12.20 nocy 
...... f.50 wiecz.
do Częstochowy

5.20 po poł.
do Łodzi

7.00 rano
do Łodzi i Piotrkowa

7.45 wiecz.
Skierniewic

7.20
12.30

3 25
5.45
8.45

A'eksandrowa
II. 35 wiecz.

4.25 po poł. 1.25 pp.
9.00 rano °
6.45 wiecz.
6.05 rano

12.40 nocy 
w soboty

12.40 rano 
do Kalisza

7.35 rano
12.40 po poł.

Sochaczewa
3.35 po poł. 

TERESPOLSKA.
do

■ ■ ■ !!Niezbędne dla czytelników gazet!!
liii TEATRU WOJNY, obejmująca Azyę Wtchodnią: Mandżuryę,
■ ■■■ ■■ Koreę, Japonię, Sachalin, Chiny wchodn e i południowo-wschodnią

■■ Rosyę azyatycką, oraz mapki sytuacyjne Portu Aitura, Seulu 
i W 1 i Plan koIei syberyjskiej W połączeniu z kolejami europejskie- 
I ■ ■ ^^wmi. Format 86X63 kw. cm. Cena 50 kop., z przesyłką 60 kop.

“ "(za zaliczeniem 70 kop.).
■ Półwyspu Bałkańskiego. Format 50X42 kw. cm. Cena 20 

I W ■ kop., z przesyłką 35 kop. (za zaliczeniem 45 kop.).
■ B W* W sześciu kolorach. Napisy polskie.

ffB OR IF razem tylko 84 kop. z przesyłką (za0■■■»■ ■ zaliczeniem 95 kop.).
Do nabycia w Księgarni JANA FISZERA 

 w Warszawie, Nowy•Świat Nr. 9. 352

Usposobienie targu ożywione 
stałe—Dowozy umiarkowane.

ii Numeratory
o rewolwerowe
|| do znaczenia drzewa
< i patent Goehlera.
| | APARATY
] [ do gotowania kartofli
i 1 dla inwentarza.

i i Krzysztof Brun
: i Syn
• W WARSZAWIE,
1 Plac Teatralny.

KURSY TELEGRAFICZNE
FETERSBURG

dnia 22-go listopada 1904 r.
5 Poż. Prem. 1864 rub. 100 419.25
5 Poż. Prem. 1866 rub. 9 319 50
5 Poż. Prem. szlachecka n 272.-
4 Renta z roku 1894 92.12
Listy zastawne ruskie:

<’6 . „ Chark. 90.-
, Kijowsk., —t—

4’/S p . Wileńsk. - 88.75
Akcya B. Handl, w Warsz. 250 —.—

Dyskontowego , H
rusk, dla h. zewn. w 316.—
Azow.-Dońskiego 568,—
Petersb.-Międzynar. „ 416.—
Ziemsk. Charków. 200

. Tulskiego X 235 —
„ Wileńsk. 250 534 —
„ Kijowsk.

„ Żaki PutlZowsklch 100 136.50
Briańskich 167.-
Rusko-belg. met. 250
Feniks (wagony) 234.—
Bałt. Wag. 500 1075.—

Osobowy
P]

11.38 wiecz. 8.08 rano 
ETEHSBURSKA.

Pośpieszny
Pocztowy
Osobowy

9.13 rano 8.55 w.
10.03 rano 8.00 w.
11.43 wiecz. 8.08 rano

do Wilna
Osobowy 9.4® wiecz. 8.23 rano

do Małkini
Osobowy
Osobowy 
Osobowy

7.33 rano 7.01 rano
12.20 pp. 11.43 rano
4.06 pp. 10.07 w.

do Tłuszcza
Osobowy 6.30 wiecz. 8.34 rano


